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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  d. 16. Sierpnia.

J .  K. W .  X i ą ż ę P r u s k i  przybył tu 
z Drezna.

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dn. 14 .Sierpnia.
Najjaśn Pan na przedstawienie  Namiestnika 

Król. Pol. udzielić raczył Pani L u d w ic e  Z a­
borow skiej w d o w ie  po W alen tym  Zaborow '-  
skim, Poruczniku 10 O kręgu , Straży W e ­
w n ę trz n e j ,  oraz dw ojgu  jej dzieciom niele­
tn im : Jan o w i Antoniem u Ignacemu i Julii,. 
P,rz,e,z wzgląd na długoletnią ich męża i ojca 
stuzbę i niedostatek, w  jakim się znajdują, pen- 
syą, w  drodze łaski z funduszów  skarbowych, 
po  złotyc ^ ' ą c  trzysta pięćdziesiąt rocznie: 
W po łow ie  dla matki do śmierci, lub wejścia 
W no w e  związki małżeńskie, w  połow ie  zaś 
dla dzieci, az do dojścia ich do lat 16 wieku.

Dnia S. Sierpnia r. b. w  obecności J W G e­
nerała O kun iew a ,  kuratora okręgu n au k o w e­
go W arszawskiego, oraz J W. i W W .  Deker- 
ta Prałata Archikatedry W arszawskiej Człon- 

Rady w ychow an ia  Publ. Smacznińskiego,

Zastępcy D yrektora  G im nazyum  gub. W arsz. 
Bartoszewicza Inspektora Szkoły obw odow ej,  
Pankratiew a, M ed w ied ew a , Packhausera, 
Szwaynica i Landiego , C z łonków  de legow a­
nych, odbył się E xam en publiczny Szkoły 
wyższćj męzkiej przy placu.Krasińskich, zo ­
stającej pod kierunkinm P. Świderskiego. E -  
xamen rozpoczął się od Nauki Religii, dalej 
następowały  przedm ioty  naukow e w skaza­
nym  porządkiem , a po  odbytym  Exam inie  
zostały udzielone Nagrody i Listy pochw alne  
uczniom celującym w  dobrych  obyczajach 
i pilności do nauk. N agrody o trzym ali : W oj-  
szycki L u d w ik ,  Szymborski Michał, K w ia tk o ­
wski Ignacy, Blum X aw ery ,  Listy p ochw al­
ne o trzym ali: Karczewski W in cen ty ,  W enen-  
ti Józe f ,  Sławiński Jan , S zy ro k o w  Stefan, 
Steinmetz Jan , Czajkowski Julian , D ziero iyń-  
ski W ła d y s ła w ,  Drzewiecki Józe f ,  K am ień­
ski Jó ze f  Zakończył Akt ten  Himn „Boże 
zachowaj nam Króla" odśpiew any w  języku 
Rossyjskim przez uczn iów  tegoż Instytutu 
przy towarzyszeniu, harmonijnej muzyki.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 3. Sierpnia.

Francuzki poddany,. W iktor de Jo u y ,  o trzy ­
m ał dziesięcioletni przywilej na w ynalez iony  
przezeń  n o w y  sposób kucia- koni bez  użycia
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gw o źd z i .  W  pod an iu  s w o j e m  tenże de J o u y
w y r a z i ł ,  iź w ięk sz a  część c ho r ó b  końsk ich 
p o w s ta je  z p o w o d u  u ż y w a n ia  gw oź d z i  do k u ­
cia koni.  W y n a le z io n e  p rze z  niego po d k o w y ,  
n a z w a n e  hyposno da la rn i , u s u w a j ą c  zupe łn ie  
n iedo god no ść  d o ty c hc z as o w eg o  kucia ,  jako 
n ie po t r zebu  ąee g w o ź d z i ,  u ł a twia ją  bieg konia  
po n i e ró w n e j  i ziej d r o d z e ,  n a w e t  w  czasie 
tęg ich m r o z ó w ,

lJ. B r j u l o w  r o zp oc zą ł  w  tych dn ia ch  m a l o ­
w a n i e  wie lk iego  o b r a z u :  "Obleźen ie  Ps kowa ."

G e n e ra ł  A d ju ta n t  h rab ia  S t r o g a n o w ,  d y r y ­
gujący  Mi ni s t e r s tw e m  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h ,  
p r z y b y ł  z p o w r o t e m  do Petersburga.

I ’ r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 10. Sierpnia.

P r z y b y w s z y  tu  w c z o r a j  Kró l  z zamk u  Eu,  
p r z e w o d n i c z y ł  r adz ie  min i s t e rya lne j , na k t ó ­
rej  sic Xiążę Or leańsk i  i w sz y s cy  M in i s t r ow ie  
zna jdowal i .  W y p a d e k  ob rad  ty c h ,  t r w a j ą ­
cy c h  cz tery  godz in y ,  i do tyczących  się Xięcia 
L u d w i k a  N ap o le o na ,  by ł  ca łkiem inny  o d . t e ­
go,  jaki dzienniki  miri i stcryalne w c z o ra j  p r ze ­
p ow ia d a ły .  U c h w a l o n o  b o w i e m ,  żeby  Xięria 
l e c o  s t aw ić  p r z e d  T r y b u n a ł e m  p a r o w sk im ,  nie 
z  as p r ze d  Są d em  przysięgłych.  Roz kaz  gabi ­
n e t o w y ,  zwo łu ją c y  T r y b u n a ł  pa r owsk i ,  u m ie ­
szczony  w  dzisiejszym ,, Moni to rze ,  « b r zm i  jak 
nas tępu je :  »Z w a ż y w sz y ,  i e  na dniu 6 . Sierpnia 
1840 dop usz cz on o  się zb rod n iczeg o  za m a ch u  
n a  b e z p i e cz eń s t w o  p a ń s t w a  w  mieście  B o u ­
l o g n e - su r  - M e r , rozkazal i śmy i r o z k a zu je m y:  
A r t .  1. Z w o ł u j e  się T r y b u n a ł  pa rowsk i .  Nie  
b ę d ą c y  w  Paryżu  P a r o w i e  o b o w ią z a n i  są u- 
dać  się t a m że  za raz ,  jeżel i  p r a w n y c h  p r z e ­
szkód  u d o w o d n i ć  nie są w  stanie.  A r t .  2. 
T r y b u n a ł  t en zajmie się n ie zw ło c zn ie  p r o c e ­
s e m  osób,  będących  sp ra w ca m i ,  popie raczani i  
ą lbo w s p ó ł w i n o w a j c a m i  p o w y żs z eg o  zb r o d n i ­
czego zamachu.  A r t .  3. Go do instrukcyi,  
t r zy m ać  się będz ie  p rzes t r zeganych  dotąd  
fo rm .  A r t .  4- Pan F r a n k -  C a r r e ,  nasz G e ­
n e r a ln y  P r o k u r a t o r  p rzy  k r ó le w s k im  T r y b u ­
nale w  P ar y żu ,  pełnie  będz ie  o b o w ią z e k  G e ­
ne ra lne go  1 ' rokuratora  p rzy  T r y b u n a l e  p a r o w -  
skim. As sys tnw ać  m u  będą P an  Bouely,  G e ­
ne r a ln y  A d w o k a t  p r z y  k ró le w sk im  Trybuna le -  
W  P a r y ż u ,  p rz y jm u ją c y  u r ząd  Genera lnego '  
A d w o k a t a  i zastępujący'- miejsce Gene ra lnego  
P r o k u r a t o r a  w  czasie jego nieobecności  i Pa-  
r .owie  Nouguier  i G lan da z ,  zas tępcy  naszego  
G e n e ra ln e g o  P r o k u r a to r a  p rzy  k r ó le w s k im  
T r y b u n a l e  w  Paryżu,  k tó rzy  o b o w ią z k i  Zastę­
p c ó w  Gene ra lnego  P ro k u r a to r a  p rzy jm ą  i z 
n im  packet  w  naszym T r y b u n a le  p a r o w s k i m  
t w o r z y ć  będą.  A r t .  5. Archi  w a r y  usa ł z by  
p a r ó w  i A d ju n k t  tegoż pełnić bę d ą  o bo w ią z k i  
JPisafZy- przy T r y b u n a l e  pa row sk jm.«

W c z o r a j  w i e c z o r e m  z n o w u  Kró l  do  E u  
w y jec h a ł .

L u d w i k  Bo na par t e  s t aną ł  onegda j  w  nocy 
O godzinie  1 2 '  w  zailiku f lara.

Don osz ą  z B o u l o g n e  p o d  dn.  8., że spie­
sz n y  odjazd  Xięcia ,  t. j już o godzinie  8. tego 
samego  dn ia ,  w i d o c z n ie  siły jego nadwąt l i ł .  
B ę d ą c  na p o ł o w i e  w s c h o d ó w  w io d ą c y c h  na 
dz iedziniec z a m k o w y ,  z a w o ł a ł  na w ię ź n ió w ,
s to jących  w  oknach,  d o n o ś n y m  g łosem:  Bądźc ie  
z d i o w i ,  moi  przyjacie le!  P rp tes tu ję  p r z e c i w  
t e m u  o d p r o w a d z e n i u . "  Glo s  jeden z pokoju 
oficerskiego o d r z e k ł :  „ S la c h e ln y  Aiąźę ,  bądź  
z d r ó w ! Cień wielkiego  N apo le on a  niechaj  cię 
o s ł a n ia ! "  G w a r d y a  n a r o d o w a  i w o j s ko  l inio­
w e ,  między  k tó rem i  Xiąźę p r ze ch o d z i ł ,  stały 
w  g łę bo k ie m milczeniu.

W e d ł u g  r apo r t u  tute jszych d z i e n n i k ó w  -za­
w dz i ęcz a  Xiężę L u d w i k  p ien iądze,  za k tó r e  
w y p r a w ę  do Boulogne p r ze d s i ęw z ią ł ,  w y n a -  
g r o d z e n i u , jakie m u  Król  ho lenderski  w y p ł a -  
*i ić -kazał za d y a d e m  bry lan tony ,  kupiony p rzez  
Kró la  L u d w i k a  N a p o l e o n a  za osz czędzone  
p rze z  niego p ie n iądze ,  k tó rego  t e nż e ,  m im o  
nalegania K r ó l o w e j  H o r t e n s y i ,  opuszczając 
t r o n ,  zabrać  z sobą nie chciał .  Jeże l i  D z i e n -  
n i k o w i  h a n d l o w e m u  za w ie r z y ć  ze chce ­
my,  sarn f a n  l h i i r s  p o ś r e d n i c t w e m  s w o j e m  
Xię-cm temu do  tych pieniędzy dopomógł .
, j anl  Salvage ogłosiła p rzez  pisma publ iczne,  
ze d o m n ie m a n a  obsze rna  korespondeneya ,  jaką 
u  niej znalcsć miano,  ogranicza się na cz te re ch  
l istach p r y w a t n y c h  Xięcia L u d w i k a ,  treści  
ca łk iem niepoli tycznej .

O ś w ia d c z e n ia ,  dan e  p r zez  L o rd a  P a lm e r -  
s tona  na posiedzeniu  I zby  niższej dn.  6. b. m.  
d ob reg o  w  ogóle w  dzienn ikach  tu te jszych 
dozn a ły  przyjęcia.  D z i e n n i k  s p o r ó w  p o ­
w i a d a ,  źe się p rzyc hy la  do o b ja w i o n e g o  p rze z  
L o r d a  p r ze k o n an ia ,  iż z w ią ze k  mi ęd zy  temi 
d w o m a  krajami Z e r w a n y  nie będzie.  Z a ra zem  
w in sz u je  r z ą d o w i  ang i e l sk iemu, że odrzuca  
od  s iebie każdy d o m y s ł , jakoby był  p o m o c n y m  
Aięciu L u d w i k o w i  N a p o le o n o w i  w  uskutecz ­
n ien iu  jego z a m ia ró w .  —  P r e s s e  zaw ie ra  
następujące  u w a g i  nad  o św ia d cz en ie m  Mini­
s t r a ang ie l sk iego : „ P e w n ą  za tem jest r zeczą 
ze F ra n c y  i nie w y k lu c z o n o ,  jak p o w ia d a no '  
tylko ze się ona sama cofnęła.  L rancya  ńię 
by ła  p o z b a w i o n a  udz ie leń ,  mog ą cy c h  ją z d u ­
c h e m  t rak ta tu  obznajmió.  Miała ona udział  
w  o b r a d a c h ,  dopók i  jej się to p od o b a ł o ,  a ną» 
w e t  po  cofnięciu się z a w ia d a m ia n o  ją o w s z y .  
s tk i em,  co się na kon ie rency i  dz ia ło ,  i n a w e t  
p rzes ł ano i j ć j  t rak ta t  p r zed  ratyfikacyą.  Z tego  
za te m tylć tylko w y n i k a ,  źe różne  zachodz i ły  
zdania  mi ed zy  F r a n c y ą  a cz te rema  rnocar-  
styyami ,  lecz że o obraz ie  F ran ęy i  p r ze z  te
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c z t e r y  m o c a r s t w a  na jm n i e j s ze j  nie  m a  w z m i a n ­
ki. A p r z ec i eż  o r g a n a  g a b i n e t u  n i e  p o p r z e ­
s t a ł y  o d  d w ó c h  t y g o d n i  p o d b u r z a ć  u m y s ł ó w ,  
t w i e r d z ą c  z g w a ł t o w r i e r n i  w y k r z y k a m i ,  j ako ­
b y  F ra n cy ą .  z o b r a d  c z t e r e c h  e u r o p e j s k i c h  m o ­
c a r s t w  w y k l u c z o n o .  K ł a m s t w o  o m a ł o  sp o -  
k o jn o ś c i  ś w i a t a  n ie  z a k łó c i ł o . «

G e n e r a ł a  G a b r e r ę  m a j ą  p r z e w i e ź ć  z z a m k u  
w  H a m  do  Lu nev i l l u .

Mi n i s t e r  W o j n y  o t r z y m a ł  o d  M ar sz a ł k a  Y a  
)će  n a s t ę p u j ą c e  don i e s i en i a  z dn i a  1. S i e r p n i a :  
„ J a z d a  a r ab s ka  ukaza ł a  się n a n o w o  w  dol i n i e  
Me t id s cha .  D n ia  27. z. rn s t o c z o n o  m a ł ą  u- 
t a r c z k ę  z 6 — 700 j e źd źc am i .  S k o ń c z y ł a  się o n a  
z n a c z n ą  z i ch  s t r o n y  s t r a t ą  i u c i eczką .  D n ia  
29 . ,  o  go dz in i e  3  z p o ł u d n i a ,  u ka z a ł  się n i e ­
p r z y j a c i e l ,  l i c zący  o k o ło  1800  l udz i ,  m i ę d z y  
p r z e w o z e m  p o d  K o n s t a n t y n ą  i Ma i s on  q u a r r e  
i chc i a ł  sig na  l e w y m  b r z e g u  A r a c h u  u s a d o ­
w i ć  G e n e r a l  Rosto l a r i  w y r u s z y ł  n a p r z e c i w  
n i e m u ,  i z b l i ż y w s z y  się z n a c z n i e  d o  n i e p r z y ­
jac i e la ,  da ł  o gn i a  z k i lku  h a u b i c  i d o  uc ieczk i  
g o  zmus i ł .  G e n e r a ł  śc igał  go  na  1 j  mi l i  w  k i e ­
r u n k u  ku  o b o z o w i  p o d  A ra b ą .  P o d c z a s  g d y  
l e w e  s k r z y d ło  A r a b ó w  w  t e n  sp o s ó b  o d p a r t o ,  
r z u c i ł  się P u ł k o w n i k  H i i l s en  z  j e d n y m  b a t a ­
l i o n e m  l eg io nu  z a g r a n i c z n e g o  i t r z e c i m  s z w a ­
d r o n e m  5 p u ł k u  h u z a r ó w ,  ł ą c zn i e  z c a ł ą  j a zd ą  
s t o j ą c ą  p o d  H us se i n  Dey ,  n a  p r a w e  s k r z y d ło .  
—  t>koro na sze  w o j s k o  p r z e p r a w i ł o  się p r z e z  
A r a c h ,  u d e r z y ł o  ż y w o  na  n i ep rz y j a c i e l a  i o d ­
p a r ł o  go  aż  d o  C z e r w o n e g o  d o m u .  T u  P u ł ­
k o w n i k  H u l s e n ,  p o  z a t r z y m a n i u  się p i e c h o t y ,  
k az a ł  u d e r z y ć  t r z e c i e m u  s z w a d r o n o w i ,  z o s t a ­
j ą c e m u  p o d  r o z k a z a m i  K a p i t a n a  L a b o r d e ,  i 
u d e r z e n i e  t o  n a jp o m y ś l n i e i s z y rn  u w i e ń c z o n e  
b y ł o  s k u t k i em .  O d p a r t o  A r a b ó w  i 30  z n i ch  
t r u p e m  na  p o b o j o w i s k u  p o ł o ż o n o .  Z a b r a n o  
t a kż e  w  n i e w o l ą  j e d n e g o  r e g u l a r n e g o  S p a h a  
A b d e l  k a d e r a ,  z d o b y t o  k i l kanaśc i e  k o n i  i 
z n a c z n ą  l i c zbę  b r o n i ,  i n i e p r zy j ac i e l  z n i k n ą ł  
W  n a j w i ę k s z y m  n i e ł a d z i e ,  dla  p o ł ą c z e n i a  się 
n a n o w o  z r o z p r o s z o n ą  p r z e z  G e n .  R o s to l a n a  
k o l u m n ą .  P o  o w e j  u t a r c z c e  n i g d z i e  się już 
n i e p r zy j a c i e l  n i e  ukazał .«

Z a p o w i e d z i a n e  o d d a w n a  d z i e ł o  C i o t  Bej a ,  
p r z y b o c z n e g o  l eka r za  M e h m e d a  A l e g o ,  w y ­
sz ło  n a r e s zc i e  w  d w ó c h  t o m a c h  p.  t . :  „ A p e r -  
c u  g e ne ra l  s u r  l’Eg ip t e . «  W e d ł u g  z a p o w i e -  
d z e n i a  zda j e  się b y ć  b a r d z o  o b sz e r n e j  t r eś c i .  
T r a k t u j e  o  jeog raf i i ,  h i s t o r y i ,  s t a t y s tyce  E g i p .  
t u  i z a r a z e m  o  j ego  p o l i t y c z n y m  s t an ie .  Z n a j ­
dujem y w  n i e m  n a s t ę p u j ą c e  p o d a n i a  o  s i ł ach  
w o j s k o w y c h  M e h m e d a  A leg o .  R e g u l a r n e  
w o j s k o  egipsk i e  w y n o s i ,  o p r ó c z  r e k r u t ó w ,  
130,452 l u d z i ;  n i e r e g u l a r n e ,  41,678, nie l i c ząc  
k o n t y n g e n s u  r ó ż n y c h  p o k o l e ń .  G w a r d y e  na­
r o d o w e  siedm iu m iast liczą  razem  47,800 Ju­

dzi .  S z k o ły  w o j s k o w e - m a j ą  ciągle 1200 z d o l ­
n y c h  .do s ł u ż b y  o s ó b ,  a l i c zba  m a j t k ó w  na  
o b u  i l o t ac h  w y n o s i  40,663 ł u d z i ,  p o m i ę d z y  
k t ó r y m i  21,124 T u r k ó w ,  1 9 ,5 30 E g ip c y a n .  O -  
gó lna  z a t e m  si ła b o j o w a  M e h m e d a  A l e g o ,  je­
żeli  p o d a n i a  C io t  Be j a  n ie  są p r z e s a d z o n e ,  
w y n o s i  276,793.

K r ó l e w i c z e  o d w i e d z a j ą c  W e r s a l  b y l i  o b e c ­
ni, j ak p. D e l av ig n e  s t r z e l a ł  z n o w o  p r z e z  s i e ­
bi e  w y n a l e z i o n e g o  p i s t o l e tu  i p r ó b y  okaza ły ,  
źe  p i s to l e t  t e n  w i ę c e j  w y k o n a ć  jest  w  s tanie ,  
riiżli z w y c z a j n y  k a r ab in  od  piechoty".  W  o d ­
l eg ło śc i  o d  200 m e t r ó w ,  p i s to l e t  p i ę ć k r o ć  l e ­
piej  t r a f i a ł ,  niżl i  k a r a b i n .  N a  300  m e t r ó w ,  
w  n i e s ły c h a n e j  na p is t o l e t  od l e g ł o śc i ,  p.  D e ­
l av i gne ,  p i s t o l e t e m  s w o i m ,  k t ó r y m  z w o l n e j  
r ęk i  b e z  o p a r c i a  s t r z e l a ł ,  t r af i ł  m i ę d z y  10 r a ­
za m i  sześć  r a z y  w- t a r cz ą  od  9 d o  6 s t óp  w  

r zec i ę c iu ,  p o d  cza s  g d y  z pomiędzy"  10 ku ł  
a r a b i n o w y c h , ani  j e d n a  t a r cz y  n ie  dosi ęgła .  

K r ó l e w i c z e  b l i zk o  d w i e  g o d z i n y  p r z e p ę d z i l i  
n a  tej  n a d e r  z a jm u ją c e j  p r ó b i e ,  k t ó r a  w  w y ­
s o k i m  s t o p n iu  u w a g ę  m i n i s t r a  w o j n y  na  s ie­
b i e  z w r ó c i ć  p o w i n n a .

Z  d n i a  11 .  S i e r p n i a .
P o d ł u g  t w i e r d z e n i a  K u r y  e r  a F r a n c u z ­

k i  e g o  t o w a r z y s z  X ięci a  L u d w i k a  N a p o l e o n a ,  
k t ó r y  w  uc i ecz ce  u t o n ą ł  a  k t ó r e g o  gaze ty  t u ­
t e j sze  H r a b i ę  d ’H ur i i n gu e  n a z y w a j ą ,  z a p e w n e  
się n az yw ' a  H r .  D u n i n ,  i jest  sy n o w ’c e m  A r ­
c y b i s k u p a  P o z n a ń s k i e g o ,  D u n i n a .  —  
W  l i czb ie  37 o s ó b ,  u j ę ty ch  z X ię c i e m  L u d w i ­
k i e m  i w y m i e n i o n y c h  p o  n a z w i s k u  wr p i s m a c h  
f r a n c u z k i c h ,  z n a j d u j e m y  t r z e c h  P o l a k ó w :  
O w i n o w s k i e g o , b y ł e g o  o fi cera  w o j s k  p o l ­
sk i c h ,  j e d n e g o  n i e z n a j o m e g o  i S i e r a k o w s k i e g o .

U  T o r t o n i e g o  3p ro e e r » to w a  r e n t a  już d o  83.  
W  g ó rę  po sz ł a .  W s z a k ż e  w  g ie łdz ie  n a s t ąp i ł a  
si lna r e a ke ya .  Z w r a c a n o  u w a g ę ,  źe  m i m o  
p r z y r z e c z e ń  p r zy j a źn i  z e  s t r o n y  Ang l i i ,  m o ­
c a r s t w a  t r a k t a tu  z  dn .  15. L i p c a  n i e  c o f n ę ł y ;  
t u  zaś  s ą d z ą , że  co fn i ęc i e  t a k o w e  j edyny  m b y  
by ło  ś r o d k i e m ,  a b y  pokó j  ustal ić .

N a t i o n a l  t w i e r d z i  dzis iaj  w  sw’o i m  feui ł -  
l e t o n .  ze  n i e t y l ko  L o r d  P a l m e r s t o n ,  l ecz  t e ż  
P a n  B r u n n o w  X ię c i a  L u d w i k a  p r z e d  o d j a ­
z d e m  j ego  z  L o n d y n u  o d w i e d z i ł .  T y m c z a ­
s e m  k a t e g o r y c z n e  o ś w i a d c z e n i a  L o n d y ń s k i c h  
g a z e t  m i n i s t e r y a l n y c h  n i e  z o s t a w i a j ą  ż a d n e j  
W ą t p l i w o ś c i ,  źe  po g ło s k a  ta  c a łk i e m  z m y ś lo n a .

A n g l i a .
 ̂ Z  L o n d y n u ,  d n i a  1 1 . S ie rpn i a ,

D n ia  w c z o r a j s z e g o  K r ó l o w a  J e j m ś ć  P a r l a ­
m e n t  o sob i ś c i e  m o w ą  nas t ę pu j ą c ą  o d r o c z y ć  
r a c z y ł a :

» M i l o r d o w i e  i P a n o w i e !
Stan sp raw  publicznych p ozw ala  m i p o s ie ­

dzenia Parlam entu zam knąć; uw alniając Pa-
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nów od  obecnośc i  w a s z ć j ,  dziękuję  w a m  za 
s ta ra n n o ść  i u w a g ę ,  z jaką w a ż n y c h  p o w i n ­
ności w a sz y c h  dopełniliście . — O d b ie ra m  od  
m o c a r s tw  zagran icznych  ciągle p rzy rze cze n ia  
ich  przy jacie lsk ich  cnęci i go rącego  życzenia 
u t rzy m an ia  p o k o |u  p o w sz e c h n e g o .  — W i n ­
szuję w a m  ukończen ia  w o jn y  d o m o w e j  w  H i­
szpanii . P o n ie w a ż  zam iary , dla k tó ry ch  p rz y ­
m ie rz e  p o c z w ó r n e  w  1834. r. z a w a r to ,  os ią ­
g n ię te ,  z a w ią z a ła m  uk łady  z N. K ró lo w ą  H i ­
szpańską  w z g lę d e m  cofnięcia sił zb ro jnych ,  
k tó re  do tychczas w s k u t e k  zo b o w ią za n ia  M ego 
na b rz e g a c h  p ó łn o c n y c h  H iszpan ii  u t r z y m y ­
w a ła m .  —  Cieszy  m ię ,  iż w a m  donieść  mogę, 
że n ie p o ro z u m ie n ia  z K ró le m  N eapoiitańskim  
p r z e z  p rzy jazne  p o ś r e d n ic tw o  K ró la  F r a n c u ­
z ó w  na d ro g ę  za ła tw ien ia  p r z y p r o w a d z o n e  
zos tały .  —  Z  z a d o w o le n ie m  o św ia d c z a m  w a m ,  
że rz ą d  portugalsk i poczyn ił  u rzą d zen ia ,  aby 
p e w n e ,  s p r a w ie d l iw e  p re ten sy e  kilku p o d d a ­
n y c h  M oich  zaspokoić  i zapłacić s u m m ę ,  na­
leżącą się k ra jo w i  M em u w  skutek stypulacyi 
z  r o k u  1827. —  W  p o ro zu m ien iu  z C esarzem  
A u s try ac k im ,  K ró le m  P ru s k im ,  C e sa rz em  
R ossy jsk im  i S u ł ta n e m  p rz e d s ię w z ię ła m  ś r o d ­
k i ,  zm ierza jące  do  stałej pacyfikacyi L e w a n tu ,  
d o  u trzy m an ia  całości i n iepodległości p a ń s tw a  
O t to m a ń sk ie g o  i zabezp ieczen ia  te m  sam em  
p o k o ju  Europe jsk iego .  — O b u rz a ją c e  zn ie ­
w a g i  , d o zn a n e  o d  p o d d a n y c h  M oich przez  
w ła d z e  C esarza  Chińsk iego  i obe lga ,  której 
j e d e n  z a g e n tó w  k o ro n y  Mojćj u leg ł ,  z n i e w o ­
liły M ię do  w y s ła n ia  sił zb ro jn y c h  m orsk ich  
i l ą d o w y c h  do b r z e g ó w  C h in ,  aby  dostąp ić  
w y n a g r o d z e n ia  szkód i satysfakcyi. —  U d z ie ­
l i łam  z u k o n te n to w a n ie m  sankcyi M ojej ak tom  
d la u re g u lo w a n ia  k o rpo racy i  m unicypa lnych  
w  Irlandy i.  — T u sz ę  sob ie  z p e w n o ś c ią ,  że 
u ło ż o n e  p rze z  w a s  p r a w o  celem  w y k o n a n ia  
s p r a w o z d a ń  K ó m m issa rzy  kośc ie lnych ,  ten  
b łogi w y d a  sk u te k ,  iż działa lność istniejącego 
kośc io ła  zw ię k sz y  i o naukę religii (udu Mego 
w ię k s z e  będz ie  m ia ło  staranie . —  P o c h w a la m  
o b ra d y  w a s z e  w z g lę d e m  Kanady . B ędę  to  
p o c z y ty w a ła  o b o w ią z k ie m  M o im ,  p rzy ję te  
p rz e z  w a s  ś rodk i w  ten  sposób  w  w y k o n a n ie  
w p r o w a d z i ć ,  aby  nie u w łac za ją c  w ła d z y  w y -  
k o n a w c z e i  życzenia p o d d a n y c h  M oich  zaspo­
koić  i b e z p ie c z e ń s tw o  M oich  p ó łn o c n o - a m e ­
rykańsk ich  p r o w in c y i  u tw ie rd z ić .  — S p o d z ie ­
w a m  się po  łzbie zg ro m a d ze n ia  w  Jam aice ,  
że w  z b a w ie n n e m  dziele u lepszenia  s tanu 
m ie sz k a ń c ó w  tej osady i uzacnien ia  cha rak te ru  
ich  g o r l iw ie  w y t r w a .  B ran ie  się u sa m o w o l-  
n io n y c h  N e g r ó w  w  In d y a c h  zachodn ich  było  
ze w s z e c h  w z g lę d ó w  ch w a leb n e ."

« l ' a n o w ie  d o m u  gm in !
D zię k u ję  w a m  za su b sydy je ,  k tó reśc ie  dla

s łużby  na  ro k  b ieżący  uchw alili .  —  Żałuję, iż 
lu d o w i  M e m u  n o w e  podatk i  t r z e b a  b y ło  na-  
ło żyć ,  ale p rz e k o n a n a  je s te m ,  źe o b ra n e  p rz e z  
w a s  ś rodk i w  celu pok ryc ia  p o t r z e b  s łużby 
pu b l ic zn e j ,  z a p e w n e  do  tego zm ierza ją ,  aby  
w szy s tk im  klassom  ludnośc i  n a jw ięk sz ą  —  ile 
m o ż n a  — p rzyn ieść  u lgę ."

" M ilo r d o w ie  i P a n o w ie !
_ Wracając do łirabstw  w a sz y c h ,  podejm ie­

cie się później o b o w ią z k ó w ,  któreście dotych­
czas z korzyścią dla w spólnej ojczyzny spra­
w o w a l i .  Jest to gorącćm  życzeniem  Mojem,  
aby spokojność w e w n ą tr z  i pokój zew nątrz  
utrzymać. K u  temu do korzyści kraju tego i po­
w szech nej  pomyślności łudzi zmierzającemu  
c e lo w i  w sze lk ie  usiłowania moje szczerze  
i nieustannie z w r ó co n e  będą; a p ew n ą  będąc  
w a sz e g o  współdziałania i pom ocy , spuszczam  
się z pokorą na nieprzebraną łaskę i w ieczn ą  
opiekę Opatrzności B osk ie j .«

Zmarły przed kilkunastu dniami hr. Durham,  
w  roku 1810, w  drugiem m ałżeństw ie  p oślu ­
bił najstarszą córkę hr. Urey. Z p ierw szego  
ślubu z miss C h o lm on d eb y ,  mial trzy córki, 
które w szystk ie  pom arły; z drugiego, d w ó c h
s y n ó w  i trzy córki. Drugi syn jego , przez
śmierć brata zostaw szy  jedynakiem, o d z ie d z i­
cza po ojcu tytuły i majątek. Hr. Durham  
pochodzi z rodziny miejskiej Lamptom; na 
przód podniesiony został do tytułu Vice Hrabi 
■Lampton, następnie został hr. Durham . Od  
roku 1S30 do 1833 był w ie lk im  pieczętarzem,  
następnie posłem  w  Petersburgu i general­
nym  gubernatorem Angielskich osad w  A m e ­
ryce północnej.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  d. 8. S ierpn ia .

O d k ą d  don ies iony  już P a n u  w y p a d e k  d o ty ­
czący  s t o w a r z y s z e n i a  ś ł a w i a ń s k i e g o  
m ł o d z i e ż y  w  m o n a rc h i i  naszćj do  w i a d o ­
m ości publiczne j d o sz e d ł ,  za jm u je  on  p r a w ie  
jedyn ie  u w a g ę  p o w szech n o śc i .  I | e n am  w ia ­
d o m o ,  s to w a rz y sz e n ie  to  l i c z n i e j s z e ,  niż 
Się p o c z ą tk o w o  sp o d z ie w a n o .  N a w e t  w  w o j ­
sku odk ry to  u c z es tn ik ó w  tej assocyacyi i w ie lu  
p o d o f ic e ró w  i o f ic e ró w  w  t r z e c h  p u łkach  g a ­
licyjskich i czesk ich ,  o raz  w  pu łku  M azuchelli 
i kilku b o m b a r d y e r ó w  konsystu jącćj tu  artyl-  
le ry i a re sz to w a n o .  Z liczby' u rz ę d n ik ó w  cy ­
w i ln y c h  spo tka ł  te n  los u rzędn ika  jed n eg o  
R ady  n a d w o r n e j  w o je n n e j  i p ro lesso ra  p e ­
w n e g o  l i te ra tu ry  slaw iańsk ie j.  S p isek  ta k o w y ,  
jeżeli go istotnie w  celu po l i tycznym  z a w ią z a ­
n o ,  co d o p ie ro  z ś le d z tw a  się pokaże ,  k iedy 
p obudk i  do  tego w p a n u ją c ć j  obecn ie  m anii dla 
podniesienia  l i te ra tu ry  s ław iańsk ie j  u k r y w a ć  
się m o g ą ,  jest sam  p rze z  się p r z e w r o tn y ,  ile 
ze p rzy n a jm n ie j  w  naszćj s tolicy S ła w ia n ie
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w  pow szechności wielkiego nie z n a jd u j  
współuczucia . Mimo to w ypadek  ten  groźny 
pon iekąd , poniew aż przypuścić m ożna , źe 
nieszczęśliwi ci złudzeni są przez n am o w y  in­
nych w yżej stojących osób. Jedni głoszą, że 
ogniskiem tych zabiegów K ra k ó w , drudzy 
szukają go dalej w  innern pańs tw ie ,  roszczą- 
cem sobie w  nowszych czasach p raw o  do 
protektoratu  nad wszystkiemi ludami sławiań- 
skimi. Pow odem  odkrycia to w arzy s tw a  stał 
się list, pisany przez pew nego  ojca do syna 
sw ego w  Galicyi, w  którym  go przestrzega, 
żeby się w  związki podobne nie w daw ał.

Donoszą z W iedn ia ,  iż nadw orna  kancela- 
rya W ęgierska oświadczyła się pomyślnie 
pod względem  założenia kolei żelaznej na 
p raw v in  brzegu D unaju ; sądzą, iż dla obu 
kolei p rzyzw olenie  nastąpi, przezcoby do 
Pesztu i Budy dw iem a drogami się dosta­
w a n o ,  to jest koleją żelazną i żeglugą parową, 
chociaż tćj ostatniej w  zimowej porze do komu- 
nikacyi policzyć nie można.

W ł o c h y .
Z  T u r y n u ,  dnia 4. Sierpnia.

(G az. Powsz . )  — W ydano  stąd spiesznie 
obostrzone rozkazy do w fadz granicznych, aby 
na przybyw ających  z Francyi i Szwajcaryi 
podróżnych jak najczujniej uw ażały  i podej­
rzanym  osobom w stępu  do państw a Sardyń- 
skiego całkiem wzbroniły . Doszły tu bow iem  
p ew n e  doniesienia, źe P. Thiers propagandę 
rew olucyjną  już w ypuścił  i wielu emissaryu- 
S Z Ó w  W  paszporta do W ło c h  opatrzył,

I n cl y  e W  s c Ji o d n i e.
Z B o m b a j u ,  dn. 22 Czerwca.

W y p ra w a  przec iw  C h i n o m  składa się z 4 
o k rę tó w  lin iow ych , 3 wielkich fregat, 28 o- 
k rę tó w  wojennych  o 18 do 28 dział i z 3 do 4 
w ojennych  s ta tków  parow ych. Je s t  na nich 
przeszło 4000 m ajtków  i żołnierzy morskich. 
D o  tych  doliczyć jeszcze w ypada  16,000 pie­
choty , z znaczną ilością artyleryi, rac , bomb, 
s a p e ró w ,  m in e ró w  i oficerów od artyleryi i 
inźenieryi. Do tego przychodzą okręty p rze ­
w o z o w e ,  obejmujące razem  16,000 beczek, i 
wielka liczba płaskich s ta tk ó w , aby się na 
nich rzekami daleko w  głąb kraju puścić m o­
żna z moździerzami do burzenia tw ie rd z ,  d o ­
m ó w  i innych budynków . W ielką  tę siłę m o r ­
ską zgromadzono z angielskich lndyi w sc h o ­
dn ich , z posiadłości w  Afryce, z obydw óch  
stron lądu stałego amerykańskiego i z A ustra­
lii, a do tego dołączono jeszcze przybyłe z 
E u ro p y  statki. Szybkie to zgromadzenie ta ­
kiej siły w  odległości 12,000 mil angielskich 
od  siedliska rządu , na rozkaz którego w szy ­
stkie te obroty  rów nocześnie  w ykonano , d o ­

w o d z i  wysokiego stopnia naukow ego oblicze­
n ia ,  ła tw ych  zw iązk ó w  i szybkiego działania 
Władz stosownie do woli rządu.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — Z departam entu  bydgo- 

skiego donoszą: W -Lipcu  pow ietrze  nie od 
powiadało  bynajmniej klimatowi i porze roku 
i było chłodne, zmienne i często nieprzyjemne, 
t e rm o m e t r  w ah a ł  się między -f 22 i +  7° R 
w  cieniu. Na og rodow iny  j zb 0źa n je w y ­
w a r ło  pow ietrze  to szkodliwego w p ły w u  
W szystkie  gatunki zboża bujnie wzrastają  i 
obfite rokują zmwa. Także kartofle i w a rz y ­
w o  odpowiadają oczekiwaniu. Ozimina zaś 
bardzo w olno  się dojrzew a i sprzęt żyta d o ­
piero co rozpoczęto. — Liczba chorób i śm ier­
telności małoznaczna była w  Lipcu.   Pięć
osób znalazło w  rozmaity sposób śmierć swoje 
w  wodzie, a chłopiec jeden, ogrzebujący kar­
tofle na polu od pioruna zabity został. — 9 p o ­
ża ró w  obrociło w  perzynę 9 d o m ó w  i 4 za­
grody chłopskie, a 1 oborę i 1 śpichlerz w  czę­
ści uszkodziło. Prócz tego musiano rozebrać
0 d o m ó w  i 2 chlewy, dla w strzym ania  ognia.
1 rzyczyna 8 poża rów  dotąd niewypośrodko- 
Wana; jedc-n od pioruna zrządzony. W  je­
dnym  z tych pożarów  utracił 2 letni chłopiec 
życie; me można go juz b o w ie m  było z palą­
cego się dom u w ydobyć. Dnia  Lipca orkan 
w  kilku wsiach pow ia tu  gnieźninskiego 4 do­
my, 7 stodół i 2 chlew y w yw rócił .  — Raps 
już wszędzie zebrano i juz po części w ym łó-  
cono; ale om łot w  ogólności m iernym  się tyl­
ko nazw ać może. Także p ierw szy  sianokos 
miernie tylko w y p ad ł  i doświadczeni gospo­
darze tw ie rd zą ,  źe w  tym  roku jest o ± mniej 
siana od roku zeszłego — Ceny zboża były 
w  miesiącu Lipcu zaspakajające. Za pszenice 
p łacono niekiedy po 3 tal., za żyto po 1 tal! 
20 sgr., za owies po 1 tal. 10 sgr. i jeszcze go 
za tę cenę n iem ożna  było dostać. Szczegolnićj 
wzniosła się cena spirytusu, a to w y n ag ro ­
dziło w  części stratę na wełnie  poniesioną. 
W ypadek także pod w zględem  chodow ania  
bydła nie mnićj jest pom yślny, m ianow icie  u 
małych gospodarzy i dzierżawców’, którzy sie 
tćj gałęzi gospodarstwa z wielką troskliwością 
poświęcają.

— ,,Dziennika domowego" -wyszedł 33. 
i zawiera. 1) Rozwiedziona, powieść (ciąg  
dalszy). 2) List z Kolonii. 3) Uczęszczanie 
Polaków  za granicą w  XV. i X V I.  wieku 
a) korzystne, b) lekkomyślne. 4) D om ow e  
gospodarstwo. O owocach, 4) Rozmaitości. 
Mody i objaśnienie dołączonej ryciny mód.

1  K r ó l e w c a ,  dnia 12 Sierpnia. — N. Pan
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na j ł a s kaw szem  p o s ta n o w ie n i e m  ga b i n e to w y m  
Wszelkie uroczystości  przyjęcia  przy  p r zy b y ­
ciu S w e m  dnia 29. rri. bież.  zakazać raczył.  
W s z a k ż e  na najpokorniej sze podan ie  Magis t r a­
tu  tutejszego ku największej  radości  mieszkań­
c ó w  nadesz ło  tu  dzisiaj naj ł askawsze p o z w o ­
lenie na  wszys tkie  uroczystośc i ,  p r zez  miasto 
i cechy  tutejsze już p r z y g o to w a n e .  R ó w n o ­
cześnie N.  1’ari zaprosiriy miasta na dejeuner  
a S t a n ó w  na bal  na d. 11. m b. naj łaskawiej  
p r zy j ęć  raczył .  D e j e u m r  d?ne  będzie w  l o ­
kalu giełdy-, a bal  w  p o w i ę k s z o n y m  przez 
p r z y b u d o w a n i e  i wspan ia le  oz do b io ny m  d o ­
m u  m u s t r ó w .

P o ż a r  w  L o n d y n i e .  — Dnia 7- C z e r w ­
ca ,  w  d o m u  o t r zech  p ię t r ach introl igatora 
P r i c e ,  p r zy  I v r y - L a n e  w  L o n d y n i e ,  w szc zą ł  
się po ża r  i ogarną ł  z tak wie l k im posp iechem 
w szy s t k ie  w s c h o d y ,  iż n iektórzy mieszkańcy  
j ego,  na  żaden  sposób  w y r a t o w a ć  się nie m o ­
gli. O k o ło  godz iny  piątej po  p o łu d n iu ,  u ka ­
z a ł  się na balkonie p an  Sinfield z s w o ją  żoną,  
t r zy m aj ą cą  dziecię na r ę k u ,  k tórzy  jak na ju ­
silniej o r a tu r ek  w z y w a l i .  J e d e n  z a j en tó w  
policyi ,  w p a d ł  na 'm y s l  rozpostarcia w  p o w i e ­
t r z u  s w e g o  płaszcza i kazał go cz tć ru  ludz iom 
t r z y m a ć  za k oń ce ,  p o t e m  z a w o ł a ł  na n ie ­
szc z ęś l i wy c h ,  aby  się w e ń  rzucili.  Sinfield 
n ie  w i d z ą c  innego r a t u n k u ,  w z i ą ł  dziecię z 
r ęk i  ma tk i  i puścił  je tak os t rożn ie ,  iż je cztć- 
r e c h  ludzi  bez  wsze lk iego uszkodzenia w  r o z ­
po s ta r t y  płaszcz sc hw y c i ło  Poczem oboje 
m a ł ż e ń s t w o  spuścil i  się z ba lko nu  na gzyms  
U o k n a ,  a chociaż w  tej n iebezpiecznej  p r z e ­
p r a w i e  co k o l w i e k  się pokaleczy l i ,  jednakże 
i oni  ty mż e  spo so b e m  u r a to w a n i  zostali. P o ­
cz e m  s ta rano  się u r a t o w a ć  także familiję i n ­
t rol iga tora .  W  przeciągu  d w ó c h  godzin  p r z y ­
t ł u m io n o  ogień.  W  n a p ó ł  zgorż a łym po k o i ­
ku  na  s t ry ch u ,  zna leziono już n i eż yw ą  panią 
P r i c e  i c z w o r o  jej dzieci ,  k tó r e  dy m udusi ł ;  
m a ł ż o n e k  zaś jćj i czeladnik jego siedzieli  oba-  
d w a j  w  na jwiększej  t r w o d z e  na sa my m sz czy­
cie tej części d ac h u ,  k tó ra  jeszcze n ieuszko­
d zo n ą  pozostał a.

N a j p i ę k n i e j s z y  p u n k t  w  P a r y ż u ,  j a ­
k iego  po d łu g  ś w i a d e c t w a  w szy s t k i ch  p o d r ó ­
żnyc h  w  ca ły m świec ie  nie zna jdz iesz ,  jest  
bez pr ze c zn ie  na mośc ie  d e  l a  C o n c o r d e .  
W y o b r a ź m y  sobie  w z d ł u ż  S e k w a n y ,  po l e ­
w e j  s t ronie L o u v r e ,  po p r a w e j  w z g ó r z e ,  
ins ty tu t  d a w n e j  wie ż y  d e  N e s l e ,  jeszcze d a ­
lej w  górze  już w e  m g le ,  bo  nazby t  o d d a l o ­
n e ,  w i e ż e  kościoła N o t r ć - D a m e ,  p o m i ę ­
dzy  t em i  jeden m os t  p o  d r u g i m ;  na p r z e c i w ­
ko  l a  p l a c e  d e  l a  C o n c o r d e ,  na p ó łn oc  
Tu i l e ry je  z rozległemi  ogrodami ,  ku  p o łu d n io ­

w i  l e s  c h a m p  e l y s e e s ,  z kolosa lnym a r c  
d e  t r o m p h e .  N a p r z e c i w k o  także o b a d w a  
ho te le  ma ry na rk i  i ha nd lu  na k o lu mn ac h  
w z n i e s i o n e ,  w  głębi p r os to  kościoła świę tć j  
Maryi  Magda le ny  z f r o n t o n a m i ,  na ś r od ku  
p la cu ,  obe l i sk ;  obecn ie  d w i e  o g r o m n e , n o w e ,  
z w o d o t r y s k a m i  kot l iny.  W  około stoją po-  
sągi w yo b ra ża ją c e  głóvyne miasta h rar icyi ,  z 
tyłu tuż za m o s t e m  izba d e p u t o w a n y c h  i w i e ­
ża i n w a l i d ó w ,  k tóra po za nią w  odda len iu  
się wzn os i .  N a w e t  najbujnie jsza i antaz>a 
piękniej szego placu w y o b r a z i ć  sobie nie z d o ­
ła. Obel i sk  tylko co ko lw ie k  p rzeszkadza.

S t a r o ż y t n o ś c i  s ł o w i a ń s k i e  p r zez  P a ­
w ł a  Józc ia  S z a ł a r z y k a ,  z czeskiego j ęz )k a  
p r ze t łumaczy ł  H. N.  B o b k o w s k i ,  Dr .  p r a w ,  
Magist er  na u k  p ięknych.  —  Znan e  jest imie 
S z a ł a r z y k a ,  nie tylko w  S ł o w i a ń s t w i e ,  ale 
w  całej uczonej  E u ro p ie ,  N ie  jest nas zym  
z a m ia re m  r o z w o d z i ć  się nad  jego zasługami  
l i terackiemi w  tdowia ńszczy zn ie  ; p o w i e m y  tu  
tylko s ł ó w  kilka o na j r io wsze m dziele jego, na 
k tórego t łum ac ze n ie  polskie,  niniejszą ogłasza­
m y  p rzed p ła tę  Dzie ło to zn ak om i t e ,  w y s z ł o  
po  czesku ro k u  18J7, w  See w ie lk ie j ,  i 1015 
s t ronn ic  d r uk ie m  ścis łym zajmujące od 48 do 
60 w ie r s z y  na s t ronnicy.  N i e z m o r d o w a n y  
au t o r  w ię ks zą  część ż y w o ta  sw oje go  s t r a w i ł  
na o d g r z e b y w a n iu  p i e r w o t n y c h  d z i e jó w  S ło ­
w i a n ,  aż do p r ze w a g i  chrześc iar is twa u g ł ó ­
w n y c h  n a r o d ó w  s łowiańskich czyli  do końca  
JOtcgo stolecia.  O d  tego czasu każdy g ł ó w n y  
n a r ó d  s łowiański  posiada dziś,  w  s w o j e m  n a ­
rzeczu,  mniej  więc e j  dok ładn ie  napi sane szcze­
gólne dzieje s w o j e ,  ale w  tajniki n iedoścign io ­
nej  s tarożytności  s łowiańskiej  p rzedchrześciań-  
skiej ,  a n a w e t  p r z e d c h r y s tu s o w e j ,  żaden  je­
szcze S ł o w i a n i n  ani  cudzoz iemiec z taką b y ­
strością i p rzenikl iwośc ią  nie za j r za ł ,  żaden  
tej tak g rubej  p o w ł o k i  p o k r y w a ją ce j  dzieje 
S ł o w i a n  zedrzeć  nie umi a ł ,  jak s z a n o w n y  
nasz p o br a t ym ie c ;  daj  Boże  by  tylko do  końca 
W s w o j e m  ch w a lc b r i e m  pr zeds ięwz ięc iu  w y ­
t r w a ł .  Wszy s tko  co do tąd  było c i em ne ,  n ie ­
d o s t ę p n e ,  pod  p ió r em  krytycznego  i p r z e n i ­
k l i w eg o  badacza,  p r zy br a ł o  postać ja sną ,  w y -  
r aźną  i d o b i t n ą ;  i dziś ,  dzięki  j e m u ,  już inne  
szczepy europe j sk ie  od w i e k ó w  n a m  n ieprzy-  
j aźne ,  nie b ęd ą  nas więc e j  n a z y w a ły  p r z y b y ­
szami  ( Arihommlinge) z Azy i ,  ani  w dz ie r ac z a -  
n n  (Eindringlinge) do E u r o p y ,  bo  on w  dziele 
n in ie j szem d o w i ó d ł ,  że p r ao jc o w ie  nas i ,  S ł o ­
w i a n i e ,  n im szczególne naz w is k a  n a r o d ó w  
g ł ó w n y c h  p rzybral i  , są sz cz epe m osia­
d ł y m  w  E u r o p i e  od  na j dawn ie j szych  cza ­
s ó w ,  czyli  od  d o b y  p rzedhi s to ryczne j  r ó w n i e  
jak inne stare szczepy  europejskie, niemiecki,
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cel tycki ,  l i t ewsk i  i tracki.  A b y  dać  w y o b r a ­
żenie o w e w n ę t r z n y m  układzie tego o b sz e r ­
nego dzieł a ,  udzie lamy tu sz a n o w n e j  p o w s z e ­
chności  naszej treść jeg°- O kr e s  i. O d  r ic-  
r od o ta  do upadku  pa ń s tw a  huńskiego i r z y m ­
skiego (od 456 p r zed  Chr .  do  4b9 —476 po  Ob.)  
z a w i e r a :  P o c z ą t e k  S ł o w i a n :  ich miejsce 
w  rzędz ie  ludzkich p lemion  i s z cze pów .  Sta-  
łoby łość  S ł o w i a n  w  l iu rop ie .  P i e r w o t n e  i m i o ­
na s ł o w i a n :  W i n d o w i e ,  S e r bo w ie ,  s i e d l i ­
s k a  i d z i e j e  d a w n y c h  S ł o  w  i a  n. Najs tar-  
sze św ia d ec tw a  o W e n d a c h  i Serbach.  O  S ł o ­
w i a n a c h  riad Dun a jem  i W e n e t a c h  nad Adrya-  
tykiem.  P r z e g l ą d  S z c z e p ó w  z W i n d a ­
m i  czyli S ł o w i a n a m i  s ą  si  a d u | ą c y  c h : na ­
r o d y  szczepu  scytyckiego,  czuaskiego.  Odnog i  
uralskich l . z u d ó w .  S p a l o w i e , Sk am a ro w ie ,  
H u n o w i e ,  Sab i ro wie .  N a r o d y  szczepu Sar 
ruackiego,  ce l tyckiego,  niemieck iego,  L i t e w  
skiego,  trackiego.  Z i ę n i o p i s n y  p r z e g l ą d  
p r a o j c z y z n y  S ł o w i a n :  Góry ,  rzeki,  j e z i o ­
ra i ma te rya lne  s t a rzyzn y  w  ziemi  Prasłowiari .  
P rze g lą d  dz ie jó w p o rzą d k i em  lat. S k a z o w n ik  
imion w ła s n y c h  w  dziele w s p o m in a ny ch .  — 
O k r e s  Ił. O d  upadk u  f iu r i ó w  i R z y m ia n  aż 
d o  o rz  o wag i  ehrześc ians twa  u S ło w ia n .  (476 
do  988 po  C h r . )  za w ie r a  D z i e j e  i s z e r z e ­
n i e  s i ę  S ł o w i a n  w  o g ó l n o ś c i :  W i a d o ­
m o ś ć  o W i n d a c h , A nt ac h ,  S ł ow ia n a ch .  R o z ­
dzielenie się s ł o w i a n  na  g ł ó w n e  narody.  O  
S ło w ia n a c h  ru sk ic h ,  bułga rskich,  serbskich,  
chorw a l sk i ch ,  korutańskich,  polskich,  czeskich,  
o M o r aw ia n ac h  i S ł o w a k a c h ,  o S ło w ia n a c h  
nadfabskich ( nad  - e lb iańskich .)  W y l ic z e n i e  
n a r o d ó w  i gałęzi  s łowiańskich .  S k a z o w n i k  
im i o n  własnych .  — Z tego w id z i m y  ;ak dzieło 
to  test w a ż n e ,  jak zaś wie lce  zajęło ś w i a t  li­
c z on y ,  d o w o d e m  są l iczne i p rzy jazne  jego 
r o z b io r y  w  dz iennikach czeskich ,  niemieckich,  
po lskich,  (Tyg.  Pet .  z r. 1S39, rnies. K w ie tn ia )  
ro.ssyjskich, i l i ryjskich,  f rancuzkich i angiel­
skich og ł oszone ,  tudzież za po w ied z i an e  t ł u ­
maczen ia  na język n iemiecki ,  rossyjski,  ilirski, 
a n a w e t  p r ze k ła d e m  jego na język f rancuski  
w  Pary żu  się zajmują.  Przy takiej  w aż n o śc i  i 
wz ią łośc i  dzieła t ego,  kiedy cudzoz iemcy  p r z y ­
sw o ić  je l i t e ra tu rom n a r o d o w y m  usi łują,  b y ­
ło b y  w s t y d e m  dla N a s , gd yn yśm y mieli  zn-  
siać obo ję tni  na dzieje naszych n a d d z ia d ów ,  
n im  om innie P o l a k ó w  pr zybra l i ,  tern więcej ,  
że je nasz p o b ra t v m iec  w  na r ze cz u ,  k tó re się 
na j wi ęc e j  do naszego zbl iża,  napisał .  T ł u m a ­
czenie w p r o s t  z o ryg inału  czeskiego w y k o n a ­
ne  p r zez  sz an o w n eg o  t łó rnacza ,  który'  naby ł  
zna jomości  w szys tk ich  na rz eczy  w  po d r ó ży  
sw ę j e j  po  kra inach  s ło wiańsk ich ,  tę w y żs z o ść  
mieć  będz ie  nad  t łum aczen iami  z in nyc h  n ie ­
s łow iańsk ich  j ę z y k ó w ,  t ł u m a c z  w  w ie l u

mie jscach ,  r ad  nie r ad ,  i z w r o t y  czeskie i 
znaczną l iczbę w y r a z ó w  d u c h o w i  naszego je-
zyka o d p o w i e d n i c h ,  k tó r e  w  naszej m o w i e  

o zat;m <Py lub p r zez  obce  w y p a r t e  z niej 
zostały,  p r z y s w o i ł ,  a tern sa m em  o tyle język 
nasz zbogacił .  S ł a w n y  nasz Jan  K o c h a n o w ­
ski ,  ozdobą l i t e ra tu ry  Polskiej  z łotego w i e k u  
radzi!  kształcić j ęzyk nasz w ł a s n y  na j ęzyku 
bułga rskim w ó w c z a s  już b a r d z o  k w i t n ą c y m *  
dziś J a n  K o  l a r ,  w ielk i  p o e t a ,  w  pobratyun-  
cz em narzeczu czesko s ł o w i a ń s k i m  czyli s ło-  
w a c k i e m  w y d a ł  dość ob sze rn ą  r o z p r a w ę  o 
w za jem no śc i  l i terackiej m ię dzy  ludami  i n a ­
rzeczami  s ło w iańsk iemi ,  k tó r ą śm y  w  p r z e ­
kładzie i l i ryjskim czytali.  Radę  te ro  s z ano­
w n e g o  p o b r a t y m ca  p o w j n n i b y  w z ią ć  do serca 
•wszyscy i i ,  k tó r zy  się około u p r a w y  m o w y  
w ł a s n e j  k r z ą ta j ą , a język nasz w  k ró tk im cza ­
sie z ro b i łby  o lb rzymie  postępy  przez p r z y b r a ­
nie z w r o t ó w  p r a w d z i w i e  s lowiańsko-po lsk ich 
i przez  pozbyc ie  się w y r a z ó w  cudzoziemskich,  
k tó re  n ieumie ję tnośc ią ,  n i e d b a l s t w e m ,  a na ­
dawszy  stko naga nn em i ś l epem n a ś l a d o w a ­
n iem  obczyzny do. naszej  pięknej  i bogate j  
m o w y  się w k r a d ły .  J ę z y k  f rancuzki ,  tak u-  
bo g i ,  kształci się ciągle na językach,  z k tó rych  
p o w s t a ł ,  jako to:  greckim,  łacińskim, w ło sk im ,  
h i szpańsk im;  toż samo p r a w i e  p o w ie d z ie ć  
m o ż n a  i o j ęzyku niemieckim.  Ąie  język s ło ­
wiański  w  p o r ó w n a n i u  z t a m ł e m i ,  w y d a je  się 
.jak m o r z e  oko ło  ma łej  strugi.  Nie  t r zeba g ł o ­
wy '  sobie smażyć na kucie d z i w a c z n y c h  w y;- 
r a z ó w ,  ale co dobreg o  p r zys waj ać  z p o b r a ­
ty m c z y c h  n a r z e c z y ; d w a j  spółczesni  w ie l cy  
poeci  A d a m  i B o h d a n  uprawia ją  sk rzę tn ie  
n i w ę  s łowiańską,  dla ■ tego też język ich w  
z w r o t a c h  i w yr aż en iac h  jest tak czysty,  p iękny  
i bogaty.  Im io n a  w łas ne  k r a jó w ,  miast ,  rzek,  
gó r  i osób s ł o w ia ń sk ic h , w y j d ą  na ś w i a t  p o  
raz  p ie rw s z y  w  języku po I-kim i w  s w o je j  
n a r o d o w e j  szacie ,  którą aż do dziś o b c y 1 
płaszcz p r zed  oczami  ńaszemi  zak ry wa ł .  Z tąd  
w y n i k a ,  że dzieło to pod w ie l u  w zg lę d am i  
na  szczególniejszą opiekę po w sz e ch n o śc i  po l ­
skiej zasługuje.  W y d a w c a  też jego,  f a n  
W a l e n t y  Stefański w  P o zn an i u ,  nie będz ie  
szczędzi ł  ani nakładów-,  ani starań,  aby  dzieło 
to klaąsyczne,  jak n a jp rzyzwo ic ie j  i naj spiesz­
niej  wy j ść  mogło ,  i poch leb ia  sobie s ł o w a m i  
autora  : póki w i ę c  mi łośnika języka i n a r o d u  
naszego  między  nami  s t a w a ć  będz ie ,  pó ty ,  
nie rno/.na o t e m  w ą t p i ć ,  n a j d o w a ć  się bę d ą  
między- nami  i przyjacie le  i p i a s tu no wie  p o ­
d ob n y ch  badań  o począ tku  i w zrośc i e  s ł a w n e ­
go n a r o d u  naszego i o jego s t a roży tnośc iach . '< 
ćvy.stęp § , 1. )  Gaz.  Por .
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S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A . 
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .

W y d z ia ł  I.
D obra szlacheckie G ł ó sk i ,  w  powiecie Ple- 

szew skim , sądow nie oszacowane na 17,103 
tal. 5 sgr. w edle  taxy, mogącćj być przejrzanej 
w ra z  z w ykazem  hypotecznym  i warunkam i 
W Registraturze, matą być

d n i a  24.  W r z e ś n i a  1840 . 
przed po łudniem  o godzinie lOtej w  miejscu 
zw yk łem  posiedzeń sądow ych sprzedane.

Spadkobiercy Andrzeja Bogdańskiego, S ę ­
dziego Ziemiańskiego, jako tćź wierzyciele 
realni n ieznajom i, ostatni pod tern zagroże­
n iem , iż niestawający z pretensyami sw em i 
realnemi do d ó b r  rzeczonych wykluczeni, 
będą  i w iecznie  im w  tej mierze milczenie na- 
kazanem zostanie, zapozywają się na takow y 
publicznie.

Poznaii,  dnia 26. L u tego  1840.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N ad pozostałością zmarłego na dniu 3. L i­

stopada r. 1839. w  J e r c e ,  pow ia tu  Kościań­
skiego, H e n r y k a  A u g u s t a  T e i t g e n ,  Radz- 
cy ekonomicznego, o tw orzono  dziś proces 
spadkow o-likw idacy jny . T e rm in  do podania 
wszystkich pretensyi w y znaczony ,  przypada 

n a  d z i e ń  23.  P a ź d z i e r n i k a  r . b .
o godzinie 10tći przed po łudniem  w  izbie 
s tron tutejszego Sądu  przed Ur. G erlach , Re- 
lerendaryuszera  G łó w n eg o  Sądu Ziemiań­
skiego.

K to  się w  terminie tym  nie zgłosi, zostanie 
za_ utrącającego p ra w o  p ierw szeństw a jakieby 
miał uznany, i z pretensyą sw oją  li do tego 
odesłany, coby się po zaspokojeniu zgłoszo­
n y ch  wierzycieli pozostało.

Poznań , dnia 19. C ze rw ca  1840.
K r ó l .  P r u s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

I. Wydział.

K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o - M i e j s k i  
w  W i e l e n i u .

Obligacya sądow a, z dnia 29. Maja 1828 r. 
na kapitał T a la ró w  500 z procentem  po 5 od 
sta przez W ik to ra  Gerczyriskiego, byłego w ł a ­
ściciela szołestwa w olnego , na Szymona W ą ­
sko, gospodarza, w ystaw iona  i dla niego na 
szołestw ie w  Rosku pod Nrem 25, teraz 33 
położonym  Rubr. I I I .  N r.  6. zaintabulowana 
zagjnęła, i ma, być na w niosek sukcessorów 
W ąsko i teraźniejszego właściciela gruntu za­
s taw nego am ortyzow ana.

W z y w a ją  się ninieiszem wszyscy, k tórzy 
na rzeczony instrument lub kapitał powyższy 
jako właściciele, cessyonaryusze lub sukces-

so ro w ie ,  bądź też z jakiego innego fundam en­
tu p ra w a  rościć myślą, aby tak o w e  w m nie-  
inane p raw a  w  przeciągu trzech miesięcy, a 
najpóźniej w  terminie

d n i a  2. P a ź d z i e r n i k a  1 8 4 0
0 godzinie 9 przed południem w  posiedzeniu 
tutejszego Sądu w yznaczonym  zameldowali,
1 dow iedli,  inaczej z praw am i sw em i do rze­
czonego kapitału i nań opiewającego instru­
m entu  prek ludow ani będą, i w s k u t e k  tego 
im  w ieczne milczenie nałożone a dokum ent 
za am ortyzow any  uznany zostanie.

Postronnym  interesseritom przedstaw ia  się 
tutejszy Kommissarz Spraw iedliw ości Ur. 
I I a n k ę._____

OB W IE S Z C Z E N IE .
Podaje^ się niniejszem do publicznej w iad o ­

m o ś c i , iż do w ydzierżaw ienia  dóbr W i t k o ­
w a  pow ia tu  Gnieźnieńskiego, n o w y  termin 
na d z i e ń  2 7. m. b . , po południu o godzinie 
4tej wyznaczony został.

P oznań ,  dnia 4. Sierpnia 1840.
O y r e k c y ą  P r  o w  i n c y  a 1 n a ^ Z J e  m s t w  a.

O s t a t n i  r a z ,  n i e z a w o d n i e .
Galerya au tom atów  w  hotelu Drezdeńskim 

jest w  niedzielę dnia 23. Sierpnia r. b. nieod­
w oła ln ie  po raz  ostatni w ystaw iona . R epre- 
zentacye dw ie  codziennie mają miejsce, p ie rw ­
sza o godzinie 6., a druga o godzinie 8. W stę ­
p ne  za osobę w ynosi 2 f  Sgr.

V e e n s t r a  v a n  V l i e t  Sc Z a l m  
z A m szterdarnu.

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D nia  17. Sierpnia 1840.

O bligi długu państwa . . . . 
l ’r. ang. obligacje 1830. . . . 
Obligi premiow handlu morsk. 
Obligi Kurm archii z bież. kup. 
Obligi tymcz. Nowej M archii dt, 
Berlińskie obligacye miejskie . 
Królewieckie dito
Elblągskie dito .’ j
Gdańskie dito w T ........................
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 
I.isty zast- VV. X. Poznańskiego . 
VV schodnio - P r. listy zastawne , 
Pomorskie dito , .
K ui- i Nowomarch. dito , . 
Szląskie dito  . ,
O bi. zaległ, kap, i prC . K ur- i No­

wej - M archii  ......................

Z ło to  al marco
Nowe dukaty • • • > • .
F ry d r y c h s d o r y ..............................
Inne monety złote po 5 talarów . 
Disconto .   .............................
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